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JxąAmta naszych c^łeiaików.

P o w s t a ł e  s t a n  t r z e c i
Oa  jednego  r. no szych C zyteln i­

ków z  M ińska M azowieckiego o- 
trz> b t u J :niy n a s tęp u jące  u w a g i :

N&wy jrąj
Że 'dzie po Polsce nowy potęż­

ny, ożywczy p r ą d ," zda je  sobie 
sp raw ę każdy. P okolenie- nasze 
p rag n ie  odrobić zaleg łość ub ieg ­
łych w ieków . Zaczynam y uczyć 
się  być kupcam i. Do zagadn ien ia  
tego podchodzim y z różnych p u n k ­
tów  w idzenia

głość, zasłu g ą  pokolenia, k tó re  
nadchodzi be dzie M ocarstw ow ość 
G ospodarcza.

Cr gn zacfa p/łscy
'Musimy dążyć do tego, by w 

każdym  najm niesjzym  naw et 
środow isku  n a jlep ie j przy o rgan i 
nacjach kupieck ich  utw orzono in ­
s ty tu c ja  doradcy  handlow ego, 

k tó ry  w- oparc iu  o w ypracow any 
przez tę  o rg an izac ję  lub  przez 
nicigo a zatw ierd? ony przez or-

rę  m ożności in ic ja ty w ę. K ażdy o- 
środek  posiada  in n a  s t r  tik-

N ajjask raw szy m  tu  j o t  bez-. , ,,, . . ganrzację  p lan , regu low ał w mia-sprzeczn-e w alka z zydostw  m , '
kLóie, n ie s te ty  —  m usim y to przy  
znać —  rep rezen tow ało  do tych­
czas polski „ s tan  trz e c i '1. Z jed n e j 
s trony  b ra k  innych 'warsztatów  
pracy, z d ru g ie j strony  budząca 
się en e rg ia  n arouu  wyzwolonego 
pchnęły  liczne rzesze ludzi p rze d ­
siębiorczy! h  n a  drogi p rac y  go­
spodarczej bądź w  h an d lu  bąaz w 
przem yśle.

Pd.ski „stan trzeci"
P rzyśw ieca  im w ielka idea prze 

budow ania  P olsk i, podciągn ięcia  
Jej wzwyż p rżez budow ę życia go­
spodarczego. S tajem y te ra z  przed 
doniosłym , zjaw isleiem : tw orzy  się 
u nas  ronzim y „s ian  trzec i" . T e ­
go zjaw iska n ie wolno nam  nie 
d o cen ia j. P o tęga  p ań s tw a  o p a rta  
je s t  na dobrobycie, k tó ry  op ie ra  
się w głów nej m ierze  na silnym  
gospodarczo elem encie przem yslo 

'w o  - handlow ym . P rzew arto śc io - 
w u je  3-ę s tru k tu ra  społeczeństw a 
w  w aru n k ac h  specyficznych  nie 
d rogą ew olucji lub  doboru, lecz 
d ro g ą  w alki, każda zaś w alka w y­
m aga, by p row adzić  ją  w edług  
pew neg? p lanu , pew nie, bez w aha 
n ia  i z w ia rą  w zw ycięstw o.

Bram ludzi
Tu dotykam y innego zagadnie- 

n d, a m ianow icie  b raku  in ic ja ty ­
w y i planow ości Je d n ą  n a  to  zna j 
du ję odpowiedź — brak  odpow ied­
nich 'u d z '

tu rę  gospodarczą . T rzeba 
to  brać pod udagę p rzy  o- 
p raco w yw aiiiu  p lan u . W iele je s t 
u n as  dziedzin n iew yzyskanych. 
Gdy rozpatrzym y .ó żn e  możliwo 
śoi, dojdziem y dc p rzekonan ia , że 
i u nas  n ie  tak  tru d n o  znaleźć do 
b re  źród ła  dochodu, a le  trzeba  
um ieć ich szukać. B ierzm y pod 
tym  w zględem  przyk ład  z Amery­
kanów , p o m ija jąc  w ielk ie możli­
wości p rzychy lne w arunk i i .  inne 
t. p. czynniki, dobrobyt zaw dzię­
cza ją  w dużej m ierze energ ii, in i­
c ja tyw ie  i um ie ję tności zn a lezie­
n ia  źród ła  dochodu.

H isz p a n ia  terenem  e k sp e ry m e n tó w
SKuteaiio& lotnictwa wi)jsr>nep

P o tw ierd zen ie  refacii ABC
PARYŻ, 8 2. „P 'ig a io ‘‘ zam ie-1 okazać, że f ra n c u sk ie  a p a ra ty  i pościgu  i w yw iadu (b o m b a rd e ’

szcza a r ty k u ł n a  te m a t w niosków  m yśliw skie są lepsze od niem icc- 
do iak ich  prow adzi w zak resie  !cich i w łoskich. Je d y n ą  ich  wadą 
lo tn ic tw a dośw iadczenie h iszpań - unże być to, że nie p o zw ala ją  na 
sk ie j w ojny dom owej. Pom im o, że pełne w ykorzystan ie w ydajności 
w o jna ta  ze w-zględu na stosunko- j m otoru  na w ysokościach niż- 
wo m atą  liczbę sam olotów , ja k ą  azych i d la tego  n ie jed n o k ro tn ie  
p o s łu g u ją  sie  obie s trony , n ie  po- lo tn icy  gen. F ra n co  s ta ra l i  się
zw ala całkow icie w y jaśn ić  szere­
gu zagadn ień , w ym agających  ma 
sowego udzia łu  lo tn ic tw a , to  j e d ­
nak  pozw ala ona na p rzep row a­
dzenie in te re su ją cy c h  s tw ie r- 
dzeń P rzede w-szystkim m iało  się

Grtsźliy ż y d o w sk ie  zaw iod ły ...
S tyczeń 1937 roku był p ie rw ­

szym m iesiącem , w- k tó rym  obo­
w iązyw ała now-a u staw a  o u d o j u 
ry tualnym .

O bserw atorzy  rynku  m ięsnego, 
ja k  rów nież ca la  o p in ia  pub liczna 
oczekiw ała z za in teresow an iem  
rezu ltatów  p iak ty czn y eh  ustaw y

N ajlepszym  dowodem, że ilość 
m ięsa bitego ry tu a ln ie  była aż 
nad to  dosta teczna , je s t  fak t. że 
ko n ty n g en t n a  ubój ry tu a ln y  na 
m-c lu ty  zm niejszono do .938 ton, 
poniew aż zarów no k o n ty n g e n t 
3 tycz nio wy w w ysokości 1900 ton 
ja k  wy dane  pozw olenie uboju  na

ne.
ży-azi nym .jm niej nie p r rzuci, 

li się  n a  konsum eję drobiu  i ryb. 
Co w ięcej w  ml u rzeźni-kow s tw ie r­
dza, że n iek tó rzy  żydzi k u p u ją  i

znaczi-ją p rzew ażn ie  sz tuk i m ożli­
w ie ciężkie, ubój ry tu a ln y  bydła 
wagowo w yniósł 34,2 proc., a ój 
zwyklyr 65,8 proc. całego uboju 
ry tu a ln eg o .

N’a tę  chorobę c ierp i n ie jeden  
ośrodek  p row incjonalny , to zagad ­
n ien ie  m a zasięg  aż n a ib y t szero­
ki. P rezesow skie fo te le  i fo te lik i 
w za rząd ach  Towarzystw  za jm u ją  
p rzew ażnie ci sam i ludzie, sza­
now ne osoby y tjtu ło w a n e , obda­
rzone licznym i dyplom am i im :e- 
rri nowy rui „>v uznan iu  zasług" , lu ­
dzie z lam usa. N a z e b ran ia ch  — 
kw iec iste  przem ow y, ża le  o b ra ­
ku za in te re so w an ia , a w szystko 
ranem  —  nuda  i n ieróbstw o, b ia k  
in icjaty  wy, b ra k  szerszego polotu , 
a  n ierzadko in te lig en c ji, to p rze ­
w ażnie in te lig en ci ty lko  z naw y 
D ziś gdy w alk a  idzie o w ielką 
staw kę, d la  tych  ludzi od zaszczy 
tów n ic m a m ie jsca . „M urzyn  zro 
bił sw oje, n iech  odejdzie".
A pelu ję do m łodzieży, tc h n ijc ie  
nowe życie, dajc ie  sw ą energ ię  i 
zapał do p racy , zadokum en tu jc ie  
sw ą obecność w  życiu  społecznym  
czynam i, dm u ch n ijc ie  m łodą p ie r 
s ią  w z n u rs z a łe  sto lce  prezesow ­
skie! D ziś kto n ie  um ie w alczyć, 
kro zam iast czynów p iękne słów ­
ka p raw i, lub  n ic n ie  rob iąc in ­
nych zasługi sobie p rzyp isu je , 
n iech odejdzie . Z asługą  poko le-Jka , oraz zażądan ia  z T ry b u n a łu  
n ia  co p rzem ija  je s t  —  N iepoule- w Z urychu  ak t sp raw y  F ra n k fu r -

ubojow ej. P am ię tam y , jak ie  to  roz j.024 tony nie zosta ły  w ykorzysta- 
pacziiw e p rognostyk i n a  ten  te ­
m at snu li żydzi T w ierdzili, że r.a 
o g ran iczan iu  ubo ju  ry tu a ln eg o  
n a jg o rze j w yjdą hodow cy polscy, 
bo żydzi w bnycu dosta teczne j ilo­
ści m ięsa b itego  sposobem  ry tu a l­
nym, p rze rzu cą  się n a  konsunw w a 
nie drobiu , ryb  i t. p . R olnicy - h o ­
dowcy byliby n a ra żen i n a  b rak  
zbytu  byd ła  i s tan ę lib y  nieom al u 
progu  bankructw a- 

M am y ju ż  za sobą 5 tygodni, w 
czasie k tó ry ch  now-a u s ta w a  obo­
w iązu je  i oto w szystk ie te groźby 
okazały  się n ie is to tn e . O gólny kon 
ty n g e n t uboju  u trzy m ał się  m niej 
w ięcej n a  norm alnym  poziomie 
U bito  ogółem 5355 sz tuk  by dla 
3637 sz tuk  c ie lą t o raz  22,752 sz tu ­
ki trzody  ch lew nej. Z ogólnej licz­
by byd ła  ub ito  w  sposób zwykły
70.5 proc. ,a sposobem  ry tua lnym
29.5 proc. Poniew aż do uboju  ry-

speżyw ają rów nież m ięso b ite  spo 
sobem m echanicznym .

Rab ni w zy w a ją
ao spożycia mięsa 

koszernego
W e Lwowie, jaK donosi p ra sa  

żydowska, w lokalu  G m iny Żyd. 
odbyło się  zeb ran ie  m łodzieży 
sjo n is ty czn e j i ortodoksy jne ;, na 
którym  uchw alono  w ydać odezwę 
do m łodzieży żydow skiej, aby 
konsumow-ano koszerne m ięso.

U larlomości go&podarcze

przep row adzać bom bardow ania  z 
n isk ie j w ysokości, aby un iknąć  
w- ten  sposób pościgu ap a ra tó w  
m yśliw skich  w-ojsk rządow ych.

O kazało się  też, że sa ina lo ty  do 
bom bardow ania są  n a  ogół zbyt 
pow olne i ciężkie, aby s ta w iać  
czoło szybkim  i zw-rotnym a p a ra ­
tom  m yśliw sk.m . F ra n cu sk ie  Po- 
tezy, używ ane przez w ojska rz ą ­
dowe lub  trzym otorow-e Ju n k e r-  
sy gen. F ra n c o  poniosły z tego 
pow odu pow ażne s tra ty ;

W ojua h iszp ań sk a  okaza ła  
rów nież, że nie is tn ie je  typ  sam o­
lo tu , k tó ry  nadaw ałby  s .ę  rów no­
cześnie do w szystk ich  celów. 
L ansow any przez fran cu sk ieg o  
m in is tra  lo tn ic tw a w r . 1933 typ  
sam olotów  oznaczonych lite ram i 
B. C. R. od p ierw szych  lite r , wy­
raż a ją cy c h  p rzeznaczen ie  ich , a 
m ianow icie do bom bardow ania,

m ent, chasse , rec o u n a issan ce )  
m iały  okazać stosunkow o m ałą  
w artość .

O losach  w ojny  d ecydu ją  więc 
sam oloty  m yśliw skie, d la tego  też  
te ra z  obie s tro n y  w H iszp an ii 
e sk o rtu ją  zazw yczaj esKadry 
bombowców przez esk au ry  my­
śliw skie, celem  obrony  ich  przed  
a tak am i n iep rzy jac ie lsk im i.

Pnza tym okazało  się  rów nież, 
że w iększe niż przew idyw ano zna 
ozenie i sku teczność p o siad a  artw - 
le r ia  p rzeciw lo tn icza- Zw łaszcza 
g roźne okazały  się  d z ia ła  p rze­
ciw lo tn icze m ałego k a lib ru , jak i­
m i p o słu g u ją  się o s ta tn io  w ojska 
gen. F ra n co . A u to r  d a je  do zro­
zum ienia, że chodzi tu  o d zia ła  
p rzeciw lo tn icze p ro d u k c ji n ie ­
m ieckiej. M ogą one stworzyć, 
n raw dziw ą zapo rę  ogniow ą, n a  
w ysokości 3008 nr.

J a k  C zyteln icy  n a Di p am ię ta ją , 
zam ieściliśm y n iedaw no w  „A BC" 
ko respondencję  w łasn ą  z P ary ża , 
z a w ie ra jąc ą  te  sam e spostrzeże­
n ia . A rty k u ł „ F ig a ro "  p o tw ie r­
dza obecnie h asze  re la c je .

s ie ra d z  ^ d i^ d z a
P rzy b yw a  sk lep d w  poiSKich

W Y W Ó Z W ĘG LA W  STYCZNIU
W yw óz w ęg la  kam iennego w stycz­

niu w yniósł 819 tysięcy tonn , w  iyni 
przez G clyirę 489 ty s. tonn i przez 
G d a ń sk  33(3 tys, tonn.

„ST A N D A kD  OiL COM PAN Y” 
W ŁA SN O ŚCIĄ  R2 ĄDU 

ARGENTYNY 
R ząd argen tyńsk i naby ł na w łasność 

cale p rzedsięb iorstw o naftow e „S tan ­
dard  Oil Co." w A rgentynie za  sum ę 
63/5 mi!, pesów , a m ianow icie w szy s t­
kie k o p a ln e  na fty  w  A rgentynie, bę­
dące  w łasnością  w spom nianego T o­
w arzy s tw a , jak  rów beż wszelkiego 
jego p raw a do poszukiw ań  nafty  i jej 

i u a l n t g o  k o n c e s jo n a r iu s z e  p rz e -  eksp loatac ji, rafinerie, sk łady  i t d.
NARADY ORGANIZACJI 

ROLNICZYCH
W du u 8 lutegc b r. odbęuzie  , ię 

w  P oznan iu  u spoinę posiedzeń e  Ko ­
misji Ekonom icznej Vi iekopolskiej 
izby Rolnicze,, Pom orskiej Izby Rolni-

łyd giuryfiHowzi zbrcumę
„Prcces redaktera „Głusu Pcznaask ego”

Przed sądem  w K aliszu tc c z y ł . i : rera, celem  udow odnien ia, że osk 
s ię  ciekaw a sp raw a  przeciw  re- red. M am elok g lo ry fikow ał zbrod 
d ak tofow i żydow skiej gazety  j nię F ra n k fu r te ra .  Sąd w niosek 
„Glos P oznańsk i"  M am elokuwi, j p ro k u ra to ra  od rzuc ił. W w yniku 
k tóry  n a  łam ach  tego p isem ka glo rozpraw y Sąd sk aza ł żyda n a  2 
ry fil.ow al ZDrodnię D aw ida F ra n -  m iesiące a re sz tu  z zaw ieszeniem  
k fu rce ra , o raz  w sposób poniża- n a  5 la t, sp raw ę o a takow an ie  u- 
jący  pow agę p raw a  a tak o w ał u s ta i e ta  Wy o uboju ry tu a ln y m  um o­
wę o uboju  ry tu a ln y m  Yzyl. _____________

P ro k u ra to r  dom agał się  odro­
czenia sp raw y  i w ezw ania w c h a ­
ra k te rz e  biegłego rzeczoznaw cy 
ta im udu  zasłużonego ks. T rzec ia

a
Oy- -MzrSia fc*  -tuną

Robotnicy o k u p u j
„Widzewską Manufakturę"

S y tu ac ja  s tra jk o w a  w W idzew ­
sk ie j M anufak turze, u le g ła  zao­
s trze n iu  S tra jk  ob ją ł ca łą  p rzę ­
dza ln ię  am erykańską , gdzie je s t  
za ję ty ch  2 ty siące  robotników . Ro 
botnicy  n ie  o p u szcza ją  fab ry k i. 
P oza tym  robotnicy  z in nych  dzia 
łów  ogłosili n a  znak  so lidarnośc i 
jednogodzinny  s tra jk .

czet, W .elkopolskiego T o w arzy stw a  
Kółek Rolnicze ;h oraz  Pom orskiego 
T o w a i/y s tw a  R olniczego. Na p o rząd ­
ku dziennym  zn ajdu ją  się  ak tualne  
sp raw y  gospodarcze, z zw łaszcza  za­
gadnienie -.bobowe.

W Y W O Ź DYKTY
Polska zajm uje, obok Rosji Sow ite* 

kiej, najpow aznie ' sze m cjsce w  cks- 
por ic dyk ty  do  E gip tu . W  roku 1336 
zajęliśmy pierw sze miejsce, eksportu jąc  
2.176 tonn , podczas gdy  R osja So­
w iecka w yek sp o rto w ała  i,212 tonn, 
zaś  w szystk ie  mne kra je  587 tonu.

W Y W Ó Z SŁODU
W grudn iu  "b . i. yw ezliśm y  32522 

słodu w artości 1.073.000 zl. G łów nym  
odb io rcą  były S tany  Z jednoczone, po­
za  tym  słód w yw ozim y leszcze do 
C zechosłow acji. W  ciągi, całego roku 
ub. w yw ieźliśm y 262.501 q w artości 
6.789.(Xnj zł., w obec 17735S q w a r­
tości 5.795.000 zi. w yw iezionych w  r. 
1935.
P R / L I  ARG NA B UD OW Ę D R Ó C

W  dniu 29 s ty czn ia  nastąp iło  w M i­
n iste rs tw ie  K om unikacji o tw arcie  ko­
p ert n rm , ub ieg a jący ch  „ię o zaw arcie  
um ów  na budow ę d ró g  w  roku 
1937-ym.

D o p rze targ u  stanęło  48 tirm .
M O N T O W N IA  M O TO CYKLI

W najbliższym  czasie zostan ie  u ru ­
chom iona w  W arszaw ie p ierw sza  w  
Polsce m o n to w n ia  m otocykli. M on­
tow ane będ ą  m otocykle angielskiej ta  
bryki „B. S. A.“ . M ontow ana z cza­
sem  będzie s to so w ać  pew ien procen t 
części k rajow ych

BRAK OLEJÓW  D O  CELÓW7
T EC H N IC ZN Y C I

O rganizacje  p rzem ysłow e w y sunę­
ły w niosek , ca ikow dego  w strzy m an ia  
w yw ozu n iek tórych  ga tu n k ó w  olejów  
do  w y*w arzania  m ałe, iatów  i;n p reg n a 
cyjnych, W niosek ten sp o w odow any  
jes t brakiem  tych  o lejów  na rynkach  
k rajow ych .

GRY PA I CYTRYNY
P an u jąca  od d łuższego  czasu  epi­

dem ia grypy  w płynęła na w zro st za ­
p o trzebow ań .a  na  cy tryny .

O koliczność tę w yzyskali Im p o rte ­
rzy podnosząc  cenę cy try n  w  hurcie 
z 34  zl. na 40 za  sk rzynkę, w  deta lu  
z i?  g r do 45— 20 gr. za  sz tukę.

S ie rad z  (w oj. łódzkie) dzięki 
energ icznej i w ytężonej p racy  
całego społeczeństw a polsKiego, 
dziękj so lidarnem u  bojkotow i zdo­
ła ł w  c .ągu  roku  biegłego oczyśs 
cić częściow o życie gospodarcze z 
n a jaz d u  żydow skiego.

B ilan s dzia ła lnośc i gospodar­
czej n a ro d o w có w h sie radzk ich

p rze d staw ia  się  n a s tę p u ją c o :
W ciągu  * roku  * przybyło poi­

SKich sklepów  42, żydow skich u- 
bylo 28, warsztatów  polskich przy  
było 10, żydow skich ubyło 11, * tra  
ganów  po lsk ich  przybyło 48, ży» 
dowskich ubyło 55. 73 rodz,n  ży­
dowskich m usiało opuśc ić  S ie­
radz, gdyż n ie zna lazły  tam  ś ro d ­
ków do życia.

56,75—57jj0 (w " ro c . ';  7 proc poL 
m. Warszawy (M agistra;) ■
57,00--56,5ó (tt proc.),

GIEŁDA ZB020WA

K a r n a w a ł i  o s t a tk u  s y g n a ł  a la  fc a L a e g o  *  4 ^  

ż e b y  k u p i ł  p ą c z k ó w  w  c u k i e r n i  B i t n e g o

Houiwan;a giełd warszeWSKich
G I £ Ł D A  P i O J i ę Ź N A

Dewizy: Holandia 289.65; Brukse­
la 89,15; Kopenhaga 115,50; Lo tdyn 
25,96; Nowv Jork  5,28'/2; Nowy Jork 
(EbleI) 5,28J4; Oslo >9,90. Paryż 
•24,63; P raga 18.42; Sztokholm 
133,40; Żutych 12C 75.

Papiery procentowe: 4 pr?c. poż. 
konsolidacyjna (większe, 52,uO, (di 3t 
ne) 50,25— 50,38; 7 proc po„ stabi­
lizacyjna 44&.50; 3 proc. poz, prem. 
inwestyc. I em. 04,75; 11 em 65,50;
4 proc. państw, poż. premiowa do­
larowa 4 ”,50; 5 proc konwersyjna
54,25 (droonc) 52,00; 6 proc. po*,
dolarowa 68.00 (w proc.); 8 proc. L.
Z. i oblig. Kwmun. Banki- Gosp.
Kraj, po 94,00 (w proc.); 7 proc. L.
Z. i oblig. Komun. Banku Gosp.
Kraj. po 83,25; 8 proc. L Z. Banku 
Rolnego 94,00; 7 proc. Ł. Z. Janku 
Rolnego 83,25; 5,5 proc. L. Z. Komun.
Banku Gosp- Kraj. 81,00; 4,8 proc. u  
Z. ziemskie seria V 49,00; u proc. L.
Z. Warszawy (1933 r )  65,25—t>5,'i5;
5 proc. tn. Piotrkowa (1933 r.) 48/30,

Akcje: B. Polski 110,00; Wa-sz.
Tow. Fabr. Ouitr-t 28,00; Węgiel 
18,00; Lilpop 43,50;
32,i »0-—32,50.

Tendencja dia pożyczek państwo­
wych i okcyj mocniejsza, dla listów 
zastawnych niejeonolita.

Pożyczki dolarowe w obrotatu 
prywatnych: 8 proc. p ii. z t. 1925 
(Dillonowcka) G5.25—C',38—65,25 (w 
proc.); 7 proc- poż. śląska 57,25—

Pszenica j*ednolitn 29/30—29,50; 
pszenica zbierana 28,50—29,00; żyto 
eKspoft rwę 23,50—23,75; żyto 1 et. 
23,50— 23,75; owies eksportowy 20,00 
—20,50; owies I Et. 19,75—20,50, 
„ęczinień browarny 26,00 — 27,00,
jęczmień 22.50 — 23.00; groch
Wictori3 26/30 — 28,00, wyka 
21,00— 22,00; seradela pouw. czysz­
czona 26,08—27,00; seradela targo­
we 22-50—2.1,50; łubin niebiesln 14,2» 
—14,75; łuoin żółty 15,75—16,25; rze 
pak zimowy 55,00—56,00; rzepak let­
ni 51,CO — 52,00; siemię lniane 46/30 
—47,90; koniczyna czerw. sur. bez 
gr. s-anianki 105,00—120,00; mak nie­
bieski 71,00--73,00; mąka pszenne 
gat. I wyciągowa 46,00—47,00; męka 
pszenna gat. J-A 4-1,Ou— 45,00; mąkr 
pszenna gat- G 39 — 40; mąka pszen 
i a gat. L B- 32,00 — C 3/»; mą­
ka tycnia „wyciągowa" 34.50- -35,50; 

Starachowice mąku żytnia gat. T 34,50—35,50; mą 
ka razowa 28,00—29,00* otręby pszen 
ne średn. 15,50—16,00; otręby pszen 
ne miałkie 15,50—16,00; c-tręby żyt 
nie 14,75—15,25; makuchy lniani 
z4/>0 -2o,00; makuchy rzepakowe. 
19 00—19,50.

Ogólny obrót 2940 toń, w tym  ży­
ta  647 ton. Usposouenie jpokojne.
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W A L K A  
O  S Z T U C Z N Ą  Z O R Z Ę

P o w i e ś ć

S jio jrzał p>tające na Stojącego przy drzwiach m łodego 
oficerka. .•

—  Przepraszam —  zaczął, lyni razem po angielsku, m ło­
dy Japoóczjk , brzm iało lo jak  wyliczone zdanie. —  Musia­
łem zle — zrozum ieć - -  pana pułkownika!

Pułkownik odburknął coś po japońsku, oslro i surowo, 
a potem zw rócił się do Piotra:

— Ja ze swej strony przepraszani bardzo! Pan Tanaka 
otrzyma surową naganę! W  os ta teczn o^  w’szjstko jest te­
raz wyjaśnione. Jak od początku przt puszczałem próbowa­
no nas w prow adzić w błąd. Szanowma pani —  spojrzał przy 
tym na Krzysię —  wniosła nam potw ierdzenie lycli podt-j 
rzeń, dołączając wystarczające wyjaśnienia co do w czoraj­
szego pańskiego po południa, cośmy wciągnęli do protokułu!

p iotr nie rozum iał o czym Japończyk m ówił, chciał py­
tać —  w tej chw ili Krzysia szybko wstała i ucięła pytanie.

—  M ożtm » ju i  iść panie pułkowniku, czy mamy czekać 
na wynik przesłuchania pana Majskiego?

Pułkownik zaprzeczył energicznie głową.
—  T o  już nie potrzebne —- to  nic nam nowego nie przy­

niesie!
I  uprzejm ie pożegnał się z obojgiem .
Zeszedłszy ze schodów Krzysia zatrzym ała się, szukając 

czegoś w» torebce.
—  Olo kluczyk od safes‘u w  banku Piotrze, musisz zaraz 

w yjąć jego zawartość i zabrać do ciebie. —  Przyn aj mniej 
uzyskasz kilka dni zw łoki. Mówiłeś, żo na nabicie nowych 
rurek potrzeba kilku dni prawda?

P io tr patrzał na nią zdziw iony. W yda ło  mu się, że słoi 
przed mm dawna Krzysia Hrynowska z Torunia, taka w  niej 
była stanowczość i pewność.

— Wspaniale... Krzysiu! Czy razem pojedziem y? W z ię li­
by mnie w  takim razie za Paw ła !

"W 20 minut polem wrszvstko b>ło już załatwione. P io tr 
m iał w sw ojej tece papiery dotyczące wynalazku, formuły, 
płany, rachunki i próbki gazu w rurkach.

—  A  gdzie teraz0 — spytała Krzysia wychodząc z banku.
— Tymczasem  zaniosę do siebie do hotelu. N ie chcę jed ­

nak robić z tego lajem nicy przed Pawłem . Musi o tym wńe- 
dzieć, rozumiesz mnie zapewne! A  może powinienem cze­
kać na niego w  hotelu, ir.iał dzwonić do mnie dzis rano. Jak 
myślisz Krzysiu?

Szli ulicami, było ciepło, słoneczni.;.... Poszła by tak 
/ Piotrem  gdzieś na kraj św iata1 W  najgłębszych tajnikach 
serca żyła w niej w ielka tęsknota i maleńka iskierka na­
dziei. Piotr był z nią... Szedł obok niej. Wszystko inne 
było bardzo dalekie i mało ważne, Paweł, Rozanow W alka 
o ten gaz tak cudnie w  nocy nad miastem św iecący..

Jak to się wszystko skończy? Zdawała sobie sprawę, że 
m iędzy tymi trudnjrni zagadnieniami, wśród tłumu m ęż­

czyzn walczących o nie stoi ona i musi swą rolę odegrać...
—  O czym myślisz Krzysiu ? —  zapytał Piotr.
—  O czym Miły Boże! Co myśli przeleciało w tych paru 

sekundach. N ie trzeba poddawać się myślom, trzeba poma­
gać, łagodzić 1

— Paw eł pewnie jeszcze spi —  zaczęła z wysiłkiem. —  
Ty le  przeżył tej nocy...

I nagle załamała się,.. Opowiedziała wszystko, co się sta- 
ło po jegc odejściu w nocy.

Wzburzenie Piotra przecliodziło w  bezgraniczne rozgo­
ryczenie. Takich środków użyli przeciwko niemu! Ia k ich  
podłych, takich niskich! Miał podejrzenie, gdy siedział za­
mknięty w  tajnym urzędzie! Czy m ożliwe jest webec tego 
jakiekoiw ieK  porozumienie? Szkoda słów... Szkoda wszel­
kich wysiłków’. Zn.kia raptownie dla niego wszelka nadzię- 
.a, hy móc coś zrobić zgodnie i hez awantury! Ma wpraw ­
dzie w ręku cały materiał —  ale za pa*ę dni Paw7eł wykoń­
czyć może nowy opis, i napełnić nową ilość rurek gazem, 
przekonał się bowiem, że siały na jego usługi laboratoria 
i wszystkie pomocnicze środk" do przeprowadzania prób 
i wytwarzania gazu!

W  jaki sposób dojść do zam ierzonego celu?

WARUNEK FAWLA
Milcząc doszli do hotelu. Piotr poszedł do siebie. Scho­

wał teczkę do kufra, zamunął go i w rócił do czekaiącej na 
niego Krzysi. ,

— Chciałbym zobaczyc się z Pawłem.
Bez słowa wsiała, wyszli razem.

(D .  c. n .)-


